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OGLOSZE1UA. 
za 1 rszowe pl.. kon. l' 'Za. wiera'li 

petitu lub za jego ;::i"tsce. 

z. 2-6 ra'~eers~~ kop. "za I 
za 7-10 r ... owe po kop. a ta 

wiersz. , 
CENA OGŁOSZEN 

Da pierw8zej >ltr. podwójna. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
CeDB oglo8zeil zagraniclImych po 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujł: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreAumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Cr:estochowie W Gasztecki. . l w Lasku W. Gra58. 
w Będzinie ~ Janiszewski Stan. w Lodzi " Janiszewski Leopold. 

.,Rnjcbman i .J.1'reDlller" w Warszawie. 
w Brzezinaeb "Krzetnieniewski JUl.

1 
w Radomsku ~ Olszewski Michał 

w Dąbrowie • Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziilski. 
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Powieści Elizy Orzeszkowej 

POMPALIŃSCY 
TOM I 

wyszedł z druku nakładem S. Lewenthała, ja· 
ko tom 25-ty taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. (2-1) 

DOBROSLAVV KLEYNA 
były adjunkt prawny b. Bankn Polskieg'O mianowa­
DY został przez Sąd Okręgowy Warszawski Adwo­
katem przysięglym w Warszawie. Kancelaryję otwo­
rzył na Elektoralnej H 28, mieszkania H 15. (6 - 2) 

EDIARO lłJDlER 
Adwokat PrzysieEły. 

po powrocie do .Petrokowa" przyjmuje interesantów 
do lO-tej rano i od 4 do 7'/~ po południu, w domu 
F. K. Spano. u). "Hoskowskaja". (3-2) 

b. p.dsędek b. sąd. pok., ostatnio sekretarz (pisan) 
hypoteczny, mianowany Notaryjuszem przy kance­
laryi bypot. 8ędz. pok. m. Będzinie, otW'Orzył kance-
laryję w Żarkach. (3-3) 

OGIEr. ANGIELSKI 
gniady 2 ar. 4 1/fj w., stanowi w Grabicy p od .Petro 
kowem" za opłatą rs. 9 i rs. 1 na stajuię. Tamże do 
sprzedania ogier angie!ski ciemno·gniady rosły lat 
3 bez wad. (3- 3) 

1V każdej ilości dostać można w Lublinie, w domu 
llandlowym. (6-4) 

"Oonimirski & Comp." 

Pro domo sua. 

znajduje się ciągle i pra3a wogóle, a pro­
wincJjonalna w szczególności. Każdy .z nas 
wymaga od niej wiele, ale nikt Pl·awie jej 
wspierać nie chce. Każdy żąda, żeby pis­
mo, a osobliwie pismo prowincyjonalne 
było żywotne, oddane interesom wszystkich 
c:z.ytających je sfer, aby odbijało w sobie 
wszystkie objawy życia danej miejscowości 
aby poruszało i rozjaśniało wszystk~'e kwe­
styje, ogół jego czytelników obchodzące, u­
dzielało wiadomości, informowało etc. etc,; 
ale iluż jest tych. co rozumieją, że ono ta­
kiem być może tylko przy należy tern po­
parciu ze strony swych wszystkich czytelni­
ków? 

Takie pisma WIlgą istnieć i istnieją, ale .... 
za granicą. U nas dotyc~czas było to nie­
możebnem. U nas nikt nie chce rozumieć, 
żeśmy osobie i o swoich potrzebach wza­
jemnie wiedzieć powinni, że właśnie za 
pośrednictwem pism prowincyjonalnych po­
winniśmy komunikować sobie ws zyetkie, 
wszelkiego rodzaju i natury fakty z życia 
naszego wzięte, żeśmy się wzajemnie infor­
mować powinni, żo tylko przez takie wza­
jemne udzielanie sobie za pomocą pism 
wiadomości, mogą wychodzić na jaw naj­
rozmaitsze ogół obchodzące kwestyje, że 
tylko tą drogą możemy osiągać należyty 
pożytek z prasy prowincyjonalnej. 

Nie! tego my rozumieć nie chcemy; a jeśli 
rozumłmy, to się nie chcemy do tego stoso­
wać, bośmy na to za leniwi, bo dbamy o 
swoje dobro o tyle tylko, o ile tego koniecz­
na potrzeba wymaga, o ile nas do tego 
zmusza na razie dzisiaj tylko grożące nie­
bezpieczeństwo materyjalnej straty, bo na 
jutro oglądać się nie mamy zwyczaju; my­
ślimy tylko o tern. cze~o nam potrzeba dziś, 
w tej chwili, nie pragnąc niozego więcej, 
jak żeby nas zostawiono w spokoju, żebyś­
my mogli sobie drzemać wygodnie dalej, 
jak dotąd drzemaliśmy; a wreszcie mamy 
wrodzony wstręt do pióra i papieru. Dla­
tego to pisma prowincyjonalne ciągle na­
próżno wołają do sw oich czytelników i 
korespondentów: "notujct'c t' przysyłajcie nam 
fakty z zycia, suche tylko fakty; mozecie ich 
nie ubierać wgolową y"ui do druku fortn~, 
my to sami zrob~my; wy tylko notujcie i dziel-
cie si~ z nami wszystkie m, co was obchodzi" 

Niezrozumienie interesu własnego w spra- Napróżno! niedbalstwo zbyt jest silne 
wach ogólniejszej natury, apatyja, niezarad- zbyt zakorzenione-nic go pok(~nać nie zdo­
ność i brak łączności były zawsze i do dziś ła. Korespondenci "Ga~ety Swią.tecznej," 
pozostaj~ jednemi z głównych cech naszych. ci ciemni, mało piśmienni czytelnicy tego 

Napr6żno nawołują książki i dzienniki, na- organu, zasypują. go swemi korespondencyj a­
próżno doświadczenie p.oucza, llapróżno nie- mi, nie znajdują. tmdności w wybol'ze przed­
ubłagana kolej rzeczy wypisuje nalll na miotów i nie lenią się brać piÓl'O do 3pr!!,CO­
wlasnej naszej skórze bolesne admonicyje- . wanej dłoni; sami też ua tern dobrze wychodzą.. 
my wytrwale ~toimy przy swojem. Niczem Ale my-inteligencyja miast powiatowych i 
są nujlepsze cbęci jednostki, niczem jej u- wsi, my-lekarze, my-ul'zędnicy, inżynierzy, 
siłowania, skoro ich nie popiera ogół; obo- kupcy, prawnicy, nauczyciele, probos 7 cze­
jętność, ta nieubłagana, niczem nie dl:łjąca my mamy się zastanawiać nad wydatniej­
się wzruszyć obojętność, zabija wszystko w szemi objawami życia społecznego, ekono­
zawiązku, Skarży się na nią. przedsiębiorca, micznegc? mamy obserwować i notować 
skarży kupiec, walczy z nil} ciągle rzemieśl- fakty chal'akteryzujące nasze stosunki, po­
nik, artyB~a, dzienl1ika;z, .filant~·op nawet, .j łożenie, p~:rzeby, ruch .umysłowy, . my to 

W taklem borykaDlu SIę z wlllmem apatyl mamy robIe? .. Ależ my l czytać takItJh rze-

czy nie bardzo lubimy, a tembardziej o nich 
pisać ... 

Niestety! przyłóżmy rękę .do 8erca i 
powiedzmy sobie, że rzeczywiśoie tak je8t. 

Tak jest-i dlatego to nie znamy sami 
siebie, nie znamy naszych własnych potrzeb 
nie znamy kraju, ba! nawet okolicy, \v któ­
rej mie~zkamy; dlatego to nie będziemy 
mieli długo jeszcze żadnyoh o 80bie dany{lh 
statystycznych, i w razie potrzeby, będzie­
my się udawali Pl} nie do podręczników i 
wydawnictw... niemieckich; dlatego kuleje 
nasza prasa prowincyjonalna, dlatego nie­
ma między nami żadnej wymiany myśli_ 
Tym razem sobie aamym winę przypisać 
musimy. 

A jednak idzie o rzecz tak małą, tak: 
niewiele wymagająclł trudu i OZ'lsul... Gdyby 
każdy czytelniklub c?!ytelniczka pisma pro­
winoyjonalnego. chcieli raz choćby na mie­
siąc poświęcić pół godziny czasu na donie­
sienie zauważonych przez siebie faktGw 
z jakiej kol wiek sfery życia społeoznego 
wziętych, czy to ze stosunków szkolnychr 
czy sądowych, gminnych, pt'zcmyslowych, rol­
niczych, handlowych, Il którcmi częściej spo­
tykać się im zdal'za, pismo otywić by sil,! 
musiało. koniecznie; stałoby się wykładni­
kiem myśli ogółu, zwierciadłem życia całej 
okolicy" a ci panowie i te panie i 80bie i 
innym przyezyniliby dobra;-pismu zaś zna­
komicie ułatwiliby spełnienie jego zadania. 

Czyż to ma pozostać na zawsze niedoś'3i­
gnionym dla nas ideałem? czyż się nigdy 
nie otl'ząśniemy z martwoty? 

Potrzeba nam tylko złożyć odrobinę do­
brej woli w ofierze, w interesie na8zym wła­
snym i dobra 9gólnego. Czyż na to się nie 
zdobędziemy nigdy? h .. h .. 

Wiadomości Bież~ce. 

- o stemplu alienacyjnym przy 
sprzedażach nieruchom ości przez li "y tacy je. 

Błędne tłQmaczenie przez publiczność art. 
28 nowej ust. stern., mające jedyną zrel:lztlł 
zasadę w interesie nabywców, ale w żaden 
sposób nie w tekscie prawa-jest przyczyną.. 
że z regulowaniem tytułu własności nieru­
chomości nabytych przez licyt~cyję, wstrzy­
mywano się dotąd. Szło o opłatę stempla 
alienacyjnego, wynoszącego 4% Cnkrepost­
nych po'lzlin"). Nabywcy utrzymywllli, że 
stempel winien być opłacany od szacunku 
zaofiul'o wanego, bez wynajdywania szacuu­
ku prawnego. 

'l'aka intcrpretacyja, choć bezpodstawna, 
ale 08ztJzędzltjąca oporo pieniędzy, (bo zWJkle 
szacunf1k zaofiarowany na licytacyi był zna­
komicie niższy choćby od szacunku ostat­
niego nabycia), niezmiernie się podobała 
nabywcom, którzy chętnie zr:osili mate nie­
dogodności wynikające z nieuregulowania 
tytułu własności, licząc na to, że k westyja 
rozstrzygnie się zgodnie z ich interesem, 

Tymczasem IV gmdniu zapadł wyrok izby 
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sądowej, któq sztucznie wywołaną. wątpli- "Król Dziadów" "Cyrk przy5złoślli" "Na­
wość, bynajmniej tekstem prawa nieuspra- non" etc. 

niejszego dóznała obl'tlżenia; to też, zapo­
biegając wszelkim możliwym następstwom, 
udałw się natychmiast do słynnego D-l'a 
Pasteura do Pal·yża. - Piesek na trzeci 
dzień po tym wypud~u zdechł, zdl'udzah c 
-wedle opinii weterynul'skiej -pe wne symp' 
tomilty wodowstl'ętu. 

wiedli wioną, rozstrzygnął na niekorzyść li- Reżyserem Towarzystwa jest znany tu za­
cytantów i wyraźnie ustala zasadę, że w szczytnie i posiadający wyjątkową sympa­
wypadkach, o których mowa, należy }lobie- tyję naszej publillznośoi p. Glogier. 
1'a6 stempel alienacyjny od naj wyższego z 
szacunków, wykrytych przez taksę prawną. - Spó"ki spożywczej na wzór 

Niema zatem radyl trzeba płacić, bo dal- istniejąllej w Łodzi, Zawierciu lub Sosnow­
sze ou.kładanie na nic się nie zda wobell ob 0- cu- doczeka się prawdopodobnie i Piotr­
wiązujących dziś pn:episów. ków; przed kilku bowiem dniami wniesio­

na została do p. Naczelnika guberni i proś-
- O~i'l'zeżenie. Słyszeliśmy, że ci ba, o pozwolenie otwarcia takowej, na 

z odbierających spadki, którzy w ciąg.u podstawie istniejącej ustawy normalnej, któ­
stu trzydziestu dni od chwili otwarcia się rą podpisało na pOilzątek 10·ciu projekto­
spadku nie uiścili stempla spadkowe~o, bęc1ą uawllów. SłUzirtly, że skoro projekt przyo­
zmuszeni zaptacić stempel pod wójny. Zgtosze- blecze się w ciało, każdy w miarę możności 
nie się" tych dniach jeszcze do Izby Skar- będzie się starał, b:}dź to zostać akcyj ona­
bowej, 'W celu opłacenia wzmiankowanego I'yjuszem sklepu spożywczego, bądź też po­
stempla, moZe uchl'onić od tak dotkli wej przeć takowy swym wpływem. Myśl to bar­
kary. dzo szczęśliwa, z\vfaszcza IV nasze m mieście, 

- Łata·.,'nie 'mi~jskie cz~stokrO'ć s~ 
zapalane, albo zbyt późQ.ll, albo wcale; kie Q 

dy znów czasami je zapaL), świec~ się jesz­
cze o wschodzie słońea, nal'. :lj utl·Z. Tak, czy 
owak - postępowanie podobne prawJziw~ 
jest dla nas zagadką; P') co bowiem i dla 
k·,go oświetlać ulice, [l';:O!,O juz l'ullh na 
nich ustaje? po en I·ówniel. maj l! się p:l.lić 
latul'llie, gdy świeci sloń'le'l i nakoJli~c, po 
co mamy mieć latarnie, jeśli si'ę Wolnie nie 
mają palić?,. Cltą tę łamigLiwkę przedsta­
wiamy <10 rnz wiązunia naszym ezy~elnikolll. 

Kto piel'lvszy zl?;aunie, bęrhie m1.ał piel'w, 
8zeństwo do wzięąil1 entrepryzy na gazo~ve 
oś wiet.lenie miasta. Konkurs ot w:uty. 

zamieszkanem prawie wyłącznie przez kla­
sę średnio-zamożną.. 

. r.l'.eat'l:. 'YV śród ~upełnej w roku bie: _ Zarząd Tow. Dobroczynności . na 
zącym CISZy zyCla pubhcznego, przel'lvaneJ t t . - d . . d' 29 b - Stale żeb"ze od kilku tyg:>dui na 

ulicy pOllzto wej ch topicc <lwunastoletni, nę ­
dznie odziany, Czyby T ,)wul'zysLIV\} D ,lbl'o­
czynności nie znalazb, sposobu, zaopie ko­
wauia się tel11 dzieckiem, które pulccamy je. 
go pamięci. 

l d . . d k I k' . os a Ulem pOdle zelllU ilwem w OlU '" • 
za e Wit:: Je nym oucel'tem p. wanows lej, . t bl" b d' t h 
z'awia si nareszcie du naszeO'o miasta m. Pl'zYJlli przy Izony ~ ze swyc na 
J S tę k' t d '" t przyszłosć wydatków, normując takowy, na 

pan mo "lC l ~ swą. l'U,Pą ~'am~ ~czną, podstawie dotychczasowego doświadczenia, 
nanowo zorg~mz?w~~lt l s ~I~P et o\;a- na 3 następne miesiące, Z ogólnej f.lumy 
ną, prze~ przyoycI,e I·U artys ow- . ea l'U przewidywanego rozchodu, wyznaozony zo­
krakowskiego, ktorych grono powlęktlzy t t k' d d' d tk ' d . d . 
J'eazcze W przyszłym miesi"cu J'eden z s a na 'a~ y 1'0 zaJ wy a ·ow o pow:e Dl _ .II.."~cy',jne 'I..'ł~warzy, stWlt l)l'Z"-

. , ". odsetek Jako to: na wypraty tygodnIOwe 'J! r " 
pl~rwszlch al'tys~ow krakow. p .. Szyma~o.w. dla lJył~ch żebl'aków' na wsparcia doraźne' dzalni i blieltami \V Zawierciu. wystąpitu d,) 
skI malący ])rzvJechać tu na lulka ll'OSCIll . k' . h' ' . władzy z !)l'ośbą, łl I)ozwolenie (ula UtW,l-
'J J. "' . na pomoce nau 'owe' na tanią kUll Ulę' na 

nych występów.-Re()eJ·tuar komedy''J z ope- b' l I ' dl b' d I ' rzenia ka!)itatu oOi'Ot.,wegn,) w.V[lUszczellia .. . ' , ., l)oO'l'ze y I (' wrstwa a lC nyc l; wresz- ' 
n 'tek, mający Się otwoJ'zyc w dnIU dZlsleJ- ,,'" 1_' ,I ' . l" N." I_ IV ~tębi Cei!:u'stwa lu b zagmnic:} obligac.vj 

( . d . l) k d' D' l cle n~ ,aI1~e arYJę I utensv lJ a.-I aJWlę'F,ZY l' '" Bzym IV me ZIe ~ ome YH- p, :tUle ew- b '')'Jr>' d '. l' 'l " w i OŚ '1l potowy I'Z (JCzY"' lśC1e wmesioneQ:o 
I · N ' P , k'" [\. d' procent o uU,o, zarz~ WIC Zła Się zmuszo· k 'l l ' . 1 12- 000 l <-

I! neO'o lisze aryzan 'l' s { a a SIę prze- . ' aplta u, CZ.V l W SUIlII\! " D. 1'S., Uu ,"', " , . ' ,ny w \'znacy.yc na wspal'llla d()J'aznei nas tę-
wazme z samych 110W08CI, co Jak IV PlOtr- . ")JQ' t t t d' dl' toż monet:} zagl·aniezną. w (ldpowiedniej Sll-
kowie zapewnia mu trwałe powodzenie. Na P

b 
111 e

k 
, '" /Ot na. wyp a y ygo mowe :4 ze- mie, niemiec.ira lub fmnllllzk,', sto~o\Ynie do 

. ra 'o w e c. "' .. 
poparcIe stów naszych przyt(lczymy tu nastę- te~o, gcbie olve ()bliga.~yje Z()3t:'.n~ ul ,)ko-
pujące sztuki, z któl'emi pan S. lila nas za- - ,'!!Im.ufny W!Jptulek zu:u'zył się wane, a z~()dllie z tem, o zmilln~ i dopel-
poznać: "Szach i mat" Blizińskiego, "Opty- w ubieglym tygodniu. W jednym z tutej- niellic niektól'ych P,J.l· ,lgl·,lfów iiltniejl!cej u­
miści" Rzewuskiego, "Nasz o PUI'yianki" _ i szych domów familijnych trzym'l11o poko. stawy t0go t l)warzystwa, z nadaniem pra­
"Fikalski" Dunielewskiego - "Dwużeniec" jowego pieska, któl'y zwykle spokojny i Ja, wa zfu'z;!dowi jeg(), określenia warunków 
"Willa Blamignoll" "Kometa" "On ma trzy godny, nagle rzucił aię i ugryzŁ IT obie rę- emisyi wspomnionych oblig'!lcyj. To też za­
żony" i "Półświatek" z fl'anlluzkiego - re pani~ dolUu, a następnie dwoje Ilzie0i . I'Z '!U to l'ul'zystwa zwróci] się do ministe­
"CZll'ne widmo" C. I. - Hrabina CGsel (z Ukąszenia na r'lczkach dzielli s [~ z!lI,~dlVie \ ryju1l1 skarbu: 1) o pozwolenie na emiayję 
powieści KI'aszewskiego) -wreszcie operetki: widoczne; palli domu jednak cokolwiek sil. , o lJ łi gl1cyj na sumę 1,125,000 rs. kredy to-

BRETONKA. 
. W pewien listopadowy wieczór, w wilję 

S-ej Katarzyny, otworzyły się ciężko olu'a­
towane drzwi domu km'y w Aubel·ive. vVy­
szta z niego kobieta, lat około trzydziestu, 
w sukni weJnianej, wyblakł'ej, IV czepku 
płóciennym, dziwnie jakoś bramująllym 
twarz blad~, nabrzmiałą ową. niezdl'ową tu­
szą, rozwijającą się w więzieniach. 

Tylko CQ została uwolnioną.. 
Towarzyszki pokuty zwały ją Bl·etonką. 
SJ;:azana za dzieciobójstwo, właśnie sześć 

lat temu wysiadała z więziennego wozu, 
któl'y ją przywiózł <10 domu kary. 

Dziś, odebrawszy swoje manatki i pe­
wną. kwotę pieniędzy w kancelaryi wię ­
ziennej, była nareszcie wolną, z pasportem 
wizowanym do' Langres. 

Karetka poczttjwa do Lallgres już ode· 
szta. Kobiet.a nieśmiafo i niezl!rabnie uty­
kając, skierowała się Im miejscowemu za­
jazdowi i niepewnym głosem zażądała przy­
tnłku na noc. 

Oberża była pełna, a gospodarz, któl'y 
zapewne nie bardzo dbał o przyjmowanie 
podobnych "ptaszków", poradził jej udać 
się do karczmy, położonej na drugim koń­
cu wsi. 

Bretonka odeszła, jeszcze więcej onie­
śmielona i zaniepokojona, do karczmy, która 
właściwie była tylko szynkiem dla robo­
tników. 

Szynkarka obejrzała ją niedowierzają.co, 
a poznając w niej zapewnejednlł z kobiet z 
domu kary, ostatecznie odpra.wiła ją, u­
trzymując, że na noc nie przyjmuje. 

Bretonka nie śU1iała nalegać; odeszła ze 

spuszczoną głową. Ale tymczasem w jej Kaftan jej miejsllami pudlll'ty, odkt-ywal 
umyśle burzyła się jakaś ~łucha nien~ wiść op 'll,mą i zif'lllistą. skUL' ę; z p()d czepka wy­
do tego świata, niemitosi ,) l'l1ie outr<).I':ljq0c- Illyka ł y się w nie po rządku ruda we włosy. 
~() ją. Nic jej nie pozostało jak pójoić pie- ~zal'e oczy pytająco ogh!dały obcą., której 
ch()t~ do Langl·cs. twarz miała coś niez\Yyklego . 

Przy końmI listopada noc wcześnio zacho· - Dobry wieczór, - mówil'a podnosz~ c 
dzi; to też prędko otoczyły bie(lnl} ciemno- lampę, którą. w ręku trzymała, - a czego 
sei, n:1. drodze szarllwej, idącej przez las, żą.dacie? 
gd ćic wiatr pólnocny ostl'U dmuchuł, ob- - Już niemogę-szcpnęła Bretonkagło-
rzucając jq. kępb!.lni zesllhłych li';ci. sem, w którym się łkanie przebijuto,-miasto 

Pu sześciu lata.:h życia siedzące~o i zam- daleko; gdybyście ehcicli mnie przenoco­
kniętego, nie umiała już ('hodzić, Stawy wać, oudalibyś\lie mi wiehą. PI·zys\ugę ... 
jakby zesztywniały; nogi, przywykłe do Pieniądze m~m; a za ttts '{ę chętnie zapłacę. 
trepek, bolały ją. W nowych ciasnych trze- - Wejdźcic,-odpowiedziała kobieta po 
wikach. chwili wachania, a potem tonem raczej cie-

Uazedtszy z dobre pół mili, uczuła wiel, kawości niż nietlowiel'zenia: Czemuście nie 
kie zmęczenie. U siadła więc na pryzmie uOllolvali w Auberivo?- spytałlt. 
kamieni, urżą.ca cała, pytujl!C sama sie- - Nie chciano mnie przyjąć .... 
bie, czy jej tu nie przyjdzie skończyć ży- I spuszcząjąe swe niebieskie oczy, Bre­
cie z zimna i głodu, wśród ciemnej nocy, tonka, tknigta jakimś skrupułem, dodała: 
pod ml'Oż~cym ją zimnym wiatrem. - Bo to widziIJie, wychodzę z więzienia, 

Nagle, wtem osumotnieniu, z po za świdtu I a to nie wzoudza zauflmia w ludziach. 
wichru, zdało się jej, że słyszy mial'owe - Ah! wejdź\lie. Ja się niczei?;o nie boję, 
dźwięki jakiegoś śpiewu. Nadstawiwszy u- bo u mnie wie\lzna bieda. A grzech byłby 
cha, poznała jedną z tych monotonnych za drzwi wyrzucać koga łi aką pogodę .... 
lecz pieszczotliwych melodyj, które mi się Zaraz wam urząuzę posłanie z wrzo~owin. 
dzieci do snu kołyszą. I poszła do szopy, zkąd przyniosfa kilka. 

W stała więc i poszła w kierunku tego naręczy wrzos owin, które rozesłała w kącie 
głosu, i przy zakręcie drogi bocznej, spo- obok komina. 
strzegła błyszczące między gałęziami świa- - Sami lI1ieszkucie?-spytała nieśmiało 
tełko. Bretonka. 

W pięć minut, doszła do nędznej lepian- - Tak, z moją dziewuchlj, której bliz ko 
ki, której dach nakryty bryłami ziemi 0- siedem lat, .. Pracując w lesie, zarabiam na. 
pierał się o skałę, a jedyne okno przepusz- życie. 
czało ów promień światła. - Czy wasz umarł? 

Z sercem ści!niętem odważyła się ~a- - Nie miałam go nigdy,- odpowiedział:. 
pu~ać. Fleuriotta szorstko,-biedna dziewucha nlfł 

Spiew ustał. Otworzyła jhkaś ehłopka, ma ojca... Wreszde, każdy ma swoję bie­
kobieta IV tym samym 00 Bretonka wieku, dę... Madz posłanie i oto parę ziemniaków 
lecz już ze!!tarzała i zwiędta, przez pracę i które pozosta~y od kolacyi... To wszy<Jtito .. 
nędzę. co mogę zrobić dla was ... 
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wych, u~bo 690 tys. rubli ~etalic,znych I ~ .b~izkoś,~i sttlcyi ~okicin.y (~lr()gi \Vic- społeczno-miejscowe, w któJ'ych lj~znc są 
.z warunkIem, żeby w tym ostatmm raZie, no- denskIej) weJtl\g tw~el'dzeU1a Jeunego z szczerby, zatem o tych możnaby coś napi­
minalna wartość kużdej obligacyi nie było. górników, powinny znajdować l3ię poktady ,'3ać i rllzeb l'aĆ takowe krytyczni,e, co przy­
mniejszą nad 125 rubli metalicznych i żeby węgla kamiennego. Od niejakiego czasu ro- nil).l,.)!)y niewątpli wy. P(~żyt.0k, . Z:.:. tuk: jest, 
obligacyj e mogły być wypuszczone zarówno bione s~ tam poszukiwania kosztem pew - temn nie przec3ę, lecz· w takim razie, pn­
w rublach rosyjskich jak i w markach nie- nągo. właścicielu majątku, nieopodal Ro- bliku. nasza zakrzyczaŁaby kOl'espomlenta z 
mieckich, liClz:}c 1251's. met., na 408 m:;],· kicin położonego. Posz.uki wania jcunak jak kretesem! U nas szczerb mop1-lnych, ani 
rek niemieckich; 2) odpowiednią zmianę i dotychczas nie wydaŁy pOIl1yślnych rczul- w:l<l społecznych nie ma! u nas wszyst1co 
dopełnienie odnośnych paragrafów ustawy tatów. . co kto zrobi chef-d'oezwrd Stowem, jesteśmy 
towarzystwa. Nowa pensy ja żeńska od początku roku · bez z~rzu.tu -w.Ytyk~ć \\ ięc bŁędy, lub lakie 

9zko1ne2"0 otworzona w Tomaszowie pl'zez .llsterkJ, mebezpleczme, 00 Z!\l':!Z cnJe ITIlUsto 
panią Majewską doświadczoną .nauc.ucielkę powstaŁoby prz.eciwko takiemu śmiał~\>wi 
posiada obecnie 36 uczennic w'e .:wszystkich: i po.wiedziunoby! "co iemu do tego, nirJch 
czterech klasach. Jak na miasto tak llldnfl, lepz'ej patrzy swego nosa.' on nie bocian, iehy 

- Z :J.'OlnflSZOWa l'aw.łk'iego 
korespondent "Wieku" donosi co następuje 

PomimO', że w roku bieżącym nikt na 
drożyznę nal'zekuć nie może, jednak w To­
maszowie artykuły pierwszych PO'trzeb ży­
cia są droższe niż we wszY8tkich miastach 
okolicznych. Mieszkl:lń~y naj wi~cej narzeka-
ją na brak mięsa zdatnego uo użytku. N a 
tę ewentualnQść, zbyt przyhą, wptywa nie­
zawodnie to, że lliewolno tu sprl)wadzać 
wołów stepowych. Pewien żyd spI·owadził 
przed paru miesiącami kilkadziesiąt \Vf)łów 
stepowych, nIe ponieważ nie miał na to 
prawa, woły po kilkodniowym wypoczynku 
wyprawiQno na ta·g piątkowy do W:usza­
wy. Dlaczego Tomaszów nie może mieć 
tego przywileju, skoro go inne miasta Dp. 
Łódź i Piotrków posiadają? 

Interesy przemysłu tutejszego nie są. tak 
świetne, jak niektól'zy utrzymują., chociaż 
obecnie większe zapotrzebowanie towarów 
letnich do Rosyi wzrosło. Nie jest to jed­
nak nic osobliwego, albowiem obecnie nad­
chodzi pora, gdzIe zwykle wyroby tutejsze 
bywają wyprawiane stosownie do zamówień 
Że jest brak roboty, d~>wouzi ta okolicz­
ność, że są tu fabl'yki, które wirlocznie dla 
tego, aby d<lć zajęcię łudności fabl'ycznej, 
a przytem mieć zysk jakiś chociaż skromny 
sprowadzają. z Łodzi nn. włusnych fUl'mun­
kach wetnę i takową przędą na warsztatach, 
poczem odsyłają ją. w ten sam sposób z 
powrotem, Za tę operacyję biorą o 3 kop, 
taniej od funta niż łódzkie przędzalnie, 
Widocznie lichy to musi być zarobek SkOl'O 
koszt transportu wełny do Tomaszowa i z 
powrotem jest dość znaczny. 

jest to kontyngens zbyt szczupły. 5~wi(tl c~ylŚciP . 
Nakoniec donoszę, że O'['I)no ludzi dt)brej, Cho-claż każdy kOl'espenrient na prO'wm-

woli krząta się O'koło ur~~dzeDla pl'zedata-· ·· ?yi st~I'a się okl'~ć. swe imię ptaszCz~~l 
wienia amatorskiego na wpisy dla nioza- ll1Coglllta, to wszakze Jak zaczną dod10~ZIC, 
możnycli uc.znió\v szkoły 4-klasowflj miej- macać, sprawdzać na PO'czcie, !L gdzIe tO' 
scowuj i wspal'ci,t dle biednych uczniów ten .kt~ś pisze;.a Ul) kog?-:to w,res~cie, cho~ 
szkoŁy katolickiej. Ni~ należy wątpić, że g.o l Dle Zł~WI~, ale zdaje. lin. SH~,. ze czeg~s 
zamiar IV tak szlachetnym celu podjęty doj- SIę ~om~ClalI. 'lu zaczynaJ~ .~H~ s;lne. pod~J-
dzie do "kntkll nic:mwndnio. !IIslr:euiee. l'zema, l ten lub ów w Oplllll ogotu ZgUblO: 

- ny!-.,tak, to pewno O'n koresPO'ndentem, on 

Korespondencyj e "Ty[odnia". 
Z Rawy, 22 lut. 

Kllresponcleucyja. z przeszkodami, - Doskonałości. -
Wygodna jama. - Spłoszone "muzy".- Sen nasz zc­
s;,łol'oczuy, czyli ]"'ótkie z ubiegłego roku spi'~WO­
zt1uuie.-ZadrzClViellie rynku. - Nasze bruki i trotll­
al'y, - Przyjemna pogawędka. - Kwalifika.cyja do 
"czubk6w" .-Gimnastyk i CJOWIl.- Karuawał,-K6lka 
l'ozrzutności, - 90rzkio żale. - Pogłoska o balach,­
NekroJogija.-S. p. Sielicki, oficer b. wojsk pohkich. 

·W'ielokl·otne nawoływania Redakcyi, o 
nad<lytnnie korespondencyj, lub przynaj­
mniej komunikowunie faktów, z miast PI'Q­
wincyjonalnych, mało 1'zeczywiście odnoszl} 
skutku; wszakże do spełnienia tych żądań, 
wiole jak u nas IV Rawie przynajmniej, 
stoi na drodze przeszkód, których niekiedy 
przezwyciężyć niepo<1obna.- Otóż bijąc się 
w piersi, musimy pl'zyzuać, że nasi PI·O­
wincyjonaliści nie gl'zeszą zbytecznie iute­
ligencyj~ i że są ociężali jak machiny pa-

O'wym "bocianem"! Odtąd unikają Q;O wszys­
cy; zamiast komunikować mu jakie fakty:, 
złol'zeczą jeśli coś gdzie wyczytah; bc) 
tl'zeba pml&twu wiedzieć, że każdy pl'zeczy; 
taną jakąś apostrofę" przyjmuje zal'az dO' 
siebie. To też takiemu podejrzanemu zaw­
sze tylkO' mydlą oczy, z obawy, że zaraz 
coś zobaczy, pochwyci, i o tern "dO' gaze.t 
napisze".-Ztąd to często pochodzi panowie 
RedaktQrowie, że małO' macie reporterów 
z prowincyi, bo prowincyja - to jama, 
IV któl'ej mazna spokoj nie siedzieć, ale trze­
ba bezwarunkowO' być ślopyrn, głuchym i 
niemym na wszystko; wtedy będziesz wy­
godnie wegetować, i nie nal'azisz się na 
ostmcyzrn ze strony dl':Iźliwci publiki. (O 
tem wszystkiem wiemy, ale to żaden do­
wód; tI'zeba posiadać odwagę cywilną. i żar­
tować sobie ze wszelkich ostracyzmów -
zwłaszcza, że nigdy w naszych zacnych u­
siłowaniach osamotnieni nie bywamy .i 
znajdujemy z łatwością, choćby nieliczne 

I"owe. jednO'stki, gotowe z nami zaWRze współdzia-
Powiecie na to, że są przecież kwestyje łać. Przyp. Redakcyt). 

Przerwał jej jakiś śpiewny głos, wydo- steśmy za ubogie. oka mgnieniu, zarekwirowano podwO'dę, 
bywający się z ciemnej komórki, odgrodzo- - To tylko bogatym przynosi?.. .Dla wsadzono ją na nią w towarzystwie żan~ 
nej od stancyi deskami. czegO'?. Ja także chciałabym mieć zabawki. darma i w drO'gę!.. 

- Dobra noc,-rzekła,-idę do malej, - No, to kiedyś... jeżeli grzeczną bę- W ózek potoczył się po grudzie. 
która się stracha. Postarajcie się dobrze dziesz, jeżeli zaśniesz prędko, może i tobie Biedna Bretonka, z ściśniętem sercem, w 
wyspać. przyniesie... skostniałych rękach trzymała zawiniątko z 

W zięła. lampę i udała się do komórki, - A to zasnę ... żeby jutro przyniosła. zabawkami. Przy zakręcie drogi, poznała 
zostawiając Bretonkę w ciemności. Milczenie. Potem lekki i równy oddech. ścieżynkę pod lasem; serce jej żwawiej za-

Ta się PO'łożyła. Po zjedzeniu chciała Dziecko zasnęło, matka także. Bl'etonka biło i błagała żaridarma, by zatrzymać siQ 
zasnąć, lecz sen nie przychodził. tylko nie spała, ,Jakieś bolesne a zarazem pozIVolit. 

Za przegrodą słyszała, jak Fleuriotta póŁ- rozczulające uczucie ścisnęło jej serce i co- - Mam-mówita-polecenie do Fleuriot-
głosem gawędziła z małą, która przebudzo- raz żywiej przypominało jej się owo maleń- ty, t~i kobiety, która tu mieszka blizko •.. o 
na przybyciem obcej, nie mogła znowu za- stwo nieżywe ... jej w ła~ne... d wa kroki. 
snąć. Fleuriotta ją usypiała pieszczotliwemi Tak przetrwała do świtu. Tak szczerze prosiła, że żandarm, dał się 
słowami, których naiwność dziwnie wzru- Fleuriotta i dziewczynka smacznie nad ubłagać. Przywiązałi konia, i udali się ście-
azyła Bretonkę. ranem jeszcze spały. żką. 

Te wybuchy miłości matczynej rozbudza- BI·etonka ukl'lldkiem wyśliznęta się z chu- Przede drzwiami Fleuriotta dl'obno rąba-
ły niewyraźny instynkt macierzyński, tle- ty, i pospieszyła do Aubcrive, gdzie za- la drzewo. Ujrzawszy swego nocnego goś­
jący " łonie tej dziewczyny, skazanej nie- trzymata się tylko pl'zy pienvszych do- r cia w towarzystwie żandarma, zatrzymała 
gdyś za zaduszenie swegO' nowonarouzonego mach. się, osłupiała i ręce jej opadły. 
dziecka. ~ I Pl·zeszła powoli jedyną ulicę, ogląuając - Ti!tL po .viedziała Bret onka, czy ma-

Bretonka rozmyślatn, że gdyby .. 1·zeCZY szyldy sklepów. Nak'lniec zastukała w o- lutka śpi jeszcze? 
inaczej były się złożyły" to jej maleńki miał- kienicę jednego z nicb. Otworzono go. Był - Tak ... lecz ... 
by tyleż lat CO' i ta dziewczynka. Ta myśl, to sklep norymberski, w którym sprzeda- - Zanieście po cichu te zf}bawki na Jej 
ten dźwięk dziecinnego szczebiotu, wstrzą- wano także zabawki dziecinne, liche, nędz- łóżeczko i powiedzcie, że to S-ta Katal'zy­
sały ją. do głęb ' ; coś uziwnie słodkiegO' rozle- ne zabaweczki: lalki tekturowe, ui'ki Noego, na je przysłała dla niej ... Chodziłam po nie 
wato się w jej zgorzkniałem sercu; stra- owczarnie... do Aubel'ive, lecz widać nie miałam do te­
sznie jej się zachciało płakać. Ku wielkiemu zdziwieniu kupcowej, Bre- gO' prawa; teraz mnie O'dwożą do Langl'es", 

- N o, no dzieweczko-lllówiła Fleuriotta tonka w~zystkiego nakupiła, zapłaciła i - Matko przenajświętsza! - kI-zyknęła 
-zaśnij, u prędzej l Jeżeli będzies~ grzeczną, wyszŁa. FI euriutta. 
zaprowadzę cię jutro na jarmark S-tej Kata- Już kierowata się ku mieszkaniu Fleu· - Cyt! 
rzyny., l'iotty, gdy nagle jakaś r~ka zaciężyła na Podeszły do lóżka obie, ciągłe pod es kor-

- Swięto Katarzyny, to śwj~to rlziewczy- jej ramieniu. tą żandarma. Bretonka rOZl'zuciła na koł-
nek, prawda mamo? Obróciła się i zadl'żała, ujrzawszy przed drze lalki, arkę, owczarnię, ucałowała go-

- Tak, moja droga. sobą. brygadyjera żandarmeryi. Nieszczęsna, tą rą.czkę śpiącego dziecka, a zwracając się 
- Czy to prawda, że w ten dzień Ś-ta zapomniała, że uwolnionym z więzienia wzbro- do żandanna, który czegoś tarł oczy. 

Katarzyna rO'zdaje zabawki dzieciom? niony jest pobyt w pobliżu domu kal'lle~o!.. - A teraz, - powiedziab - możemy 
- Tak, czasami. ~ Zamiast się tu włóczyć, powinnibyś- jechać! 
- Dlaczegóż do nas nie przynosi ich cie już być w Langres,-mówil surowo bry- A. Thenriei. 

nigdy? gadyjer.-A no, marsz w drogę. 
- Zadaleko mieszkamy... a potem". je- Chciała , się tł6maczyć... Daremnie. W 
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Takie to pr~yczyny wytrącają częstokroć 
pióro z ręki prowincyjonalnemu korespon­
dentowi, i-aby się nie narazić, milcz:y. Mię­
dzy naszą publiką znajdują się i tacy, co 
już powiedzieli: że "korespondentowi z 
Rawy muza uciekła na Parnas:" drudzy 
ze podczas długotrwałej zimy "zamarzłal" 
inni wreszcie utrzymują, że się "przepisał" 
i nie mając już o czem pisać, achował swe 
"ostre" pióro do pochwy, i oczekuje na 
fakty, które jak na złość, nic "lezą do jego 
teki reporterskiejl"- Ten ostatni argument 
może jest najprawdziwszy, bo rzeczywiście 
w IUlszej Ra\vie, tak cicho jak... "u Pana 
Boga za piecem"; dlatego też powiadają, 
że miasto nasze jelit naj odpowiedniejszą sie­
dzibą, dla starych panien i emerytów, na 
których CCI prawda tu nie zbywa. 

No, ale trzeba zakończyć tę gadaninę, i 
e08 napisać, choćby nawet przysllJo narazić 
się na sarkanie moich kompatrijotów; ina­
czej powiecie, że moja korespondencyja po 
tak długiej przerwie, jest mdłą i djabelnie 
wodnistl}. 

Ponieważ podług przyjętego zwyczaju, 
wszyscy składają sprawozdanie za rok ubie­
gły, więc i mnie by należało wspomnieć, 
(Jośmy w nim zrobili dla siebie i innych. 
Niestety jednak, niewiele tu będzie do za­
notowania.- Krzl}taliśmy się około zapro· 
wadzenia progimnazyjum męzkiego, ale po­
mimo starań (niezbyt co prawda en ergi­
eznych) nie dosdiśmy do celu;- był zamial' 
urządzenia teatru amatorskiego na dochód 
fltraży ogniowej, lecz i ten nie przyszedł 
do skutku; - dobroczynnośJ, zawsze tak 
czuła na nędzę biednych, wbrew przyjętemu 
.zwyczajowi zapomniała w roku zeszłym o 
urz!}dzeniu im patrjarchalnej wigilii, lubo 
biedacy, do pojawienia się pierwszej trA~ 
dycyj onalnej gwiazdki na niebie, ciągle 0-

czeki wali tej uczty z niekłamanym apety­
tem. Możeśmy za to złożyli dowód żywot­
ności (I) w dziedzinie choreo~raficzllej, ten 
dowód najpowf\zedniejszy dzi3iaj. J to 
nie, bo nawet uprzywilejowanego gdziein­
wiej balu sylwestrawski~go w wiliję No· 
wego Roku, u nas nie było. - Wyraźnie 
popadliśmy w jakiś bypnotyzm, i chyba ja­
kiś szczególny wypadek lub zmiana na lep~ 
sze w panującej we wszystkie m stagnacyi 
wyrwie nas z tego odrętwienia. 

Rynek nasz, stanowiący foremny CZWOI'O' 
bok, na który w dn~ targowe zjeżdżają. się 
włościjanie, przywożący różne produkty, z 
·dwóch już boków zOlitał wysadzony akacy­
jami. Zadrzewienie to niemało się przyczy­
.ni do upiększenia tej części miasta, jak ró­
wnież do zobojętnienia nie przyjemnego odf)­
TU, jaki się tworzy z końskiego nawozu, 
który dopiero po skończonym tai'gu może 
być uprzątniętym. 

Przebrukowanie miasta, które miało na­
stąpić w zupełności, postępuj e bardzo po­
wolnym krokiem, chociaż bruki są w Rawie 
"\v stanie bardzo opłakanym. Zaled wie d wie 
ulice zostały pl'zebrukowane, a gdy nastąpią 
Toztopy po śnieżnej zimie, po ulicach tu­
tejszych przf;lprawa pet' pedes będzie bardzo 
utrudni on:}. DIn. ułatwienia więc komuni­
kacyi, na d wóch ulicach zrobiono nam ni· 
by nowe trotuary. Tu muszę objaśnić, że 
trotuary są u nas brukowane; nie będąc zaś 
dawno 'już naprawiane, przez czas stały się 
-wklęsłe, gdzieniegdzie "padziste lub zapadłe 
tak, że publika woli chodzić środkiem ulicy, 
-choćby po naj większe m btocie lub wodzie, 
niż po tych pseudo-chodnikach. Otóż dla 
uuogodnienia dotychczasowej komunika i.lyi, 
wyjęto z nich bruk na 21/2 łokcia szeroko­
ści, w op~·ótnione miejsce nasypano zwi­
ru-i-na tern koniec!- Dostl·zegtazy takie 
przygotowanie, sądziłem, że zwir ten w 
ostatnim razie będzie ubity, a następnie 
wylany asfaltem. Spotkawszy się więc z 
jednym z poważniejszych obywateli miasta, 
zrobiłem mu w tym przedmiocie zapytanie; 
lecz jegomość ów popat:·zywszy na mnie z 
ukosa, odpowiedział "że chyba źle w gło­
wie dostałem" kiedy mogę robić podobne 
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projekty, bo takie drogie rzeczy, jak asfalty, 
to nie dla Rawy! Następnie zażądał, aby nie 
mówić tego burmistrzowi, bo by wszystkim 
właścicielom :domów popn:ewracał głowy 
temi asfaltami, a na poniesienie takich ko­
sztów "żaden z nas się nie zgodzi".-Po wy­
słuchaniu takiego dictum acerbum, zrobiłem 
uwagę, że trotuary podobne służyłyby ku 
wygodzie ogółu, że po nich byłoby daleko 
wygodniej peregrynować, niż środkiem uli­
cy po śniegu, wodzie, lub błocie, że w in­
nych miastaoh powiatowych dawno już są. 
trotuary z kamienia ciosowego lub asfaltu. 
Wszelkie jednakże moje argumenty i naj­
wymowniejsze pers wazy je nie odniosły żad­
nego skutku, a zacietrzewiony "obywatel" 
wyraźnie dał mi poznać, że za takie pro­
jekty i wymagania "wartoby mnie odesłać 
do czubków!" 

Z poczq.tkiem nowego roku zawitał do nas 
jakiś gimnl1styk i clown z cyrku Sidoli, 
nazwiskiem Aleksander Kutrzębski. W ów­
czas, kiedy trupy teatralne, niekiedy od­
wiedzające nasze miasto, nie potrafiły ani 
razu nas zabawić, on sam jeden chciał 
dokonać takiego cudu! Dawszy jednak dwa 
przedsta wienia przed -puetemi prawie la wka­
mi, zwinął swe przyrządy gimnastyczne, i 
popłynął szukać lepszych sukcesów ku Skier­
niewicom. 
Karnawał w tym roku tak długi, upływa 

powoli i dotąd publicznie zamanifestowany 
tu nie został; za to bawią. się w domach 
prywatnych, w tak zwanych " kółkach i kó­
łeczka(\h," i na.wet ochoczo, lecz wbrew 
waszej zasadzie, podług której, projektujecie 
założenie "kółek oszcz(}dności. 17 

- (J Ilas prze­
ciwnie, tworzą się "k6łka rozrzu{n'Jści," i 
jedni drugich starają. się przewyższyć w 
przyjęciach, aby zaimponować nietylko w 
Rawie, lecz nawet w Piotrkowie! U was, 
pouług projektowanego regulaminu oszczę­
dności, po winno być na kolacyję be7:kamie 
tylko dwie potrawy; u nas bywa po czteryl 
Przyjęcie honeste! imponujące! kolacyj a taka 
to istny obiad!.. Z tem wszyatkiem powiem 
wam szanowni piotrkowianie, że i my tu 
dojdziemy do wielkiej oszczędności i wam 
jeszcze służyć za przykład będziemy; skoro 
bowiem wydamy w karnawale zadnżo, to 
w wielkim-poście, z konieczności, będziemy 
mieli zamało; śpiewając zatem gorzkie żale, 
spożywać będziemy śledzie na sniadanie, śle­
dzie na obiad i-śled?ie na kolacyję. 

J ak słychać, obywatele ziemscy z powia­
tów rawskiego, bl·zezińskicgo. BkierniC:lwic­
kiego i grójeckiego mają Ul"zą,dzić bal pu· 
bliczny w Rawie, IV dniu 27 bieżącego 
mied iąca na pouobieństlVo takiegu, jaki 
rokrocznie wydawanym był w Nowem 
Mieście. Zaczynają również przebąkiwać, 
że ma być danym bal miejski; lecz wieść 
ta nie jest dotąd pewna i jeżeli na święta 
Wielkanocne ma być koniec świata (jak to 
miał obrachować Nostradamus) no, to do­
brze, że jeszcze przed śmiercią. z.abawi~ się 
ludziska na ziemi, zanim... zobaczą się w 
pi ekle z ,,0 rfeuszem" . 

Na. zakończenie tej przydługiej nieco 
korespondencyi, wypada mi zanotować, że 
w ostatnich cz~sach, z wybitniejszych oso­
bistości w nasze m mieście, rozatali się z tym 
światem: Kazimiera vVesotowsh, córka 
miejscowego obywatela, Adolf Maj d1ro wski, 
prowizor farmacyi, Władysław Uziembło 
b. obywatel ziemaki gubernii wileńskiej (oj­
ciec tutej szego szędziego śledczegą) i Józef 
Sielicki b. oficer b. wojsk polskich, emeryt, 
liczący wieku lat 92, któl'y odbył ważniej. 
sze karripanije przy boku Napoleona L-Stu­
żył on jeszcze później wojskowo za czasów 
WTielkiego Księstwa Wat'szawskiego i IV r. 
1831, poczem zamieniwszy pałasz na le­
miesz, długi czas gospodarował na wsi w 
powiecie skierniewickim; sprowadziwszy się 
następnie do Rawy, mieszkał tutaj już od 
lat kilkunastu, gdzie żywota. swego dokoną.ł. 
Dopiero na cztery miesiące Pl·zed śmiercią 
zaprzest.ał z domu wychodzić z powodu o­
słabionego wzroku; wszakże czuł się zdrów 

i do ostatniej chwili zaohował pamięć i 
przytomność umysłu.- Ś. p. Sielicki był tu­
taj już ostatnim weteranem dawnych wojsk 
polskioh; znanym był powszechnie jako 
człowiek nieskazitelnego oharakteru, zawsze 
gotów dopomódz każdemu, ,kto jego rady, 
lub pomoey potrzebował. Smierć jego po­
grążyła. "\v prawdziwym smutku nietylko 
żonę, lecz przyjaciół i znlljomych, którzy go 
bliżej znali. Zwłoki nieboszczyka, stosownie 
do ostatniej j ego woli, prze~iezioDfl zostały 
do Skierniewic i złożone w grobie familij­
nym, wobec licznego zebrnnia rodziny, przy­
jaciół i znajomych, któl-zy go z serdecznym 
żalem żegnali. 

xxx 

Z Brzezińskiego. 
Nocna strzelanina. - Paragrafy przepisów 

o polowaniu, 

Szanowny Panie Redaktorze! Czyiająa 
przed niedawnym czasem w "KUl·yjerze War­
szawskim" notatkę o polowaniu W" dobrach 
S:6petal pod Włocła wkiem i znakomitern 
podniesieniu ZWiel'zostanu po kilku latach 
zab iegów, przeniosłem się myślą pod lasy 
księstwa łowickiego -i uprzytomniłem sobie 
fakcik, .zasługujący także na zaznaczenie, ale 
dowodzący zarazem, że nie wszędzio josz­
cze właściciele ziemscy czuwają Ilad prze­
stl'zeganiem najelemen~arniejszych przepi­
sów, m!ljących na celu ochronę zwierzyny. 

W październiku roku zeszłego przej eż­
dżatem nocną. porą pl'zez wieś Kobylin (po~ 
wiat brzeziński), leżącą na. skraju lasów księ­
stwa łOWickiego, w to Wlll'zyst, wie dwóch ko­
leg6w-myśh wych, gdy nagle, WŚI'ód ciszy, 
rozległo się kilka strzatów. W tej chwili 
postanowiliśmy dowiedzieć się, czy ktoś nia 
stał się ofiaq napadu i pospieszyliśmy W' 

kierunku właściwym, z chęcią. niesienia W' 

danym razie pomocy. Znowu raz, drugi i 
tj'zeci wypalono pod lasem, ale w rużnycn 
i dość odległych od siebie miejscach; to 
chwilowo zmyliło nam szyki ... 

Nal'az usłyszeliśmy ff)rmalną. kanonadę. 
w której Pl,zynajmniej 10-ci11 strzelców u­
dział przyjmowało. Tu już wątpliwość znikła, 
z!li(atlka zo~tata rozwiązaną. Było to wiel­
kie, choć wcale nie oqranizowantJ, chłopskie 
polowanie, kt6remu do świetn.ości brakło 
chyba słońca; wątpię jednak czy uczestnicy 
tej miłej zabawy, rozstawieni długim sze­
re~iem pod lasem, a zadc)\voleni niezawo­
dnitl z rezultatów swej praoy, potrzebowali 
przy niej więcej światła, aniżeli mógł go 
dostarczyć piękny, choć blady księżyc . 

W spfllllDienie podol:.nego bezpl'a wia przej­
maje mię dziś jeszcze obmzeniem i to nie 
na samych tylko Maćków i Bartków, prze­
robionych na sowy myśliwskie. Trudno 
przecież wyma~ać od nich, aby wyrzekli się 
dobl'Owolnie znacznych kOl'zyści, dla uc zy­
nienia zadosyć ubowiązkom obywatelski m i 
pl'zepisom, skoro właściciele większych po­
siadłości (inteligencyj a), pomrmo dotkli wyc h 
strat, na jakie są. namżeni z tego powodu, 
uie uważają za właściwe, w imię tych obo­
wiązków (a nawet dla własnego interesu), 
usunąć prawem zakazanej ~rabieży. 

Zainteresowani - jako myśliwi - żywo 
tą sprawą, dowiedzieliśmy się od wlośoian, 
nie posiadających broni, że mieszkańcy wsi 
Jasień i Kobylin, graniczących z laslimi 
księztwa łowickiego, mają. kilkanaście sztuk 
broni palnej, a we wsi l\!t-oga·GÓrna, poło­
żonej po dmgiej stronie teg-oż lasu, kilka 
sztuk naliczyć jej można. Słuchaliśmy z tern 
większern zdziwieniem opowiadania O zna­
komitych rezulta.tach łowów, gdy nam dano 
do zl'ozumiellia, że zabawa, jakiej by liśmy 
świadkami, może tylko nie przy udziale ty­
lu uczeatników, powtarza się zupełnie bez­
karnie PI·awie codzień, praez cały rok. 

Tl'udno przypuścić, żeby wszystkim tam­
tejszym amatorom polowania przy świetle 
księżyca i pociemku, dozwolono używać bro­
ni, a choć mogą dziwnym trafem posiadać 
ją pl'll.wnie, toć przeeież polować we wias-
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nym majątku (nie w nDcy) wolno tylko 0- poprzedniego się różniącym. 'Antol' jego, podpisany 
Bobom, posiadającym nie mniej jak 150 mor- gfoskami S. S, twierdzi, że jakkolwiek "Przegl-ąd 

Ó 
'd L b' '" , k 3 Katolicki" nie jest pismem ludowem, ale istnieje 

g W w 'Je nym ąurę le, a me WIęcej Ja' -em jakiś związek między tem pismem, a "Gazetą 8wią-
osobom z grupy właścicieli, graniczących ze teozllą, która idee "Przeglądu" pomiędzy ludem pro­
sobą gruntów, jeżeli te mają razem wym .. - paguje; twierdzi nadto, że Ind u nas otrzymuje po­
ganą przestrzeń (§§ l i 2 przepisów o polo- siłek duchowny, jedynie "pl':/:ygotowany w kuchni 

, b K ól P l k' u ~siędza plebana," \Vedług owego autor~, "Gazeta 
wamu w gu, r estwa o s-lego), ... 0- 8wiąteczna uczy tylko MSZ Ind: jak kochać księży 
siadanie imiennęgo myśliwskiego ś wiadect- i ich słucbać oraz "dziesięciny wiernie kościołowi od­
wa, wydanego przez naczelnika powiatu, dawać," Co do "Zorzy" ta. WC dług p, S, S j~st 
jest przytem koniecznem, pisemkiem przeznaczonem głównie dla ludu miejskiego 

M ' , , ł "l . i jeat "doś6 bezbarwuy:m dzieuniczkiem," Charakte.ry-
leJscoWl w UŚCICle e zIemscy mogą z styka ta obu pism naszych ludowych wyraźnie "'-yka-

wszelką. łatlVością zarobiedz bezprawnej zujc nieznajomość rzeczy. Zorza bynajmniej nie jest 
grahieży, mając za so bą. surowe dosyć pl'ze- pismem wyłącznie, lub nawet przeważnie przeznaczo­
pisy i zapewnioną. w nich pomoc gminnej uem dla ludu miejskiego, a nie trzeba nawet zbyt 

ł d 
' l" t - k d wiele czasu trawić na jej studyjowauie, aby się 

wazy J po ICyl, na we pOllle ą. zagwa- przek"nać, ze twierdzenie to oparte na prostej nie-
rantowaną pl'zez § 54, znajomości pisma, Gdyby autol' wziął w rękQ który­

Przypuszczając, co jćst prawie pownem, l<olwiek numer "Zorzy" przcl~onałby się, ze pismo to 
że pomiędzy osobami, które powinny się głównie redagowane jest właśnie dla włościan i dla 
zainteresować tą. Ilpmwą, niema wcale my- tego do każdego numeru dołączany bywa dodatek 

p, t, "Poradnik dla gospodyń i mniejszych posiada­
śli wych (gdyż ci nie znieśliby podobneg<> czy rolnych", 00 do treści obu pism na~zv~,h ludo· 
łupieztwa), że zatem cala przyjemność polo- w)ch, tej r.iwnież autor dostatecznie nie źlla, Gdy­
wania nie ma dla nicb powabu, pozwolę by bow~e;n autor tl'e~ć ich znał, wiedziałby, że. ?U~ 
sobie JH'Zrtoczyć tu z nadzeO'o Roeznika nasze PlSI!I~ l,ndol'l"e. l~CZą lud pracy, lDor~luosCl ! 

, ' :" ' ,'" II oszczęduo~cl; ze wpaJaJ~ w Ind poszanowallle cIH1zeJ 
l\1y"lnvskJCgo na rok blCzący pal'ę cyfl', I włus!1ości, walczą przeciw pijaństwl1 i zachęcają do 
~sl~llzując!ch n~l1l1aculGe bal'dzo korzyś.ci, Hauki; że wska~llj~~ 'pięk~e prz~kłady czyn~IV, oby­
Jaloe wyCląernąć można z rozumneO'o zuople- wa~e!skltlh I".ł~s~Ia.IlI~a, .ze,podają ~a~~l61VI{I, Ja~ IV 

kowan ia sięo zwiel'zyną, ,., g~lllll'.l rządZie E~ę "':Illnl, ze_ ob:t.~aJIU\ają z pr~e.)!sa. 
. ' ., . . ' ,nu prawa obowH~zuJącego l do Jego słucLaJl\'1. za-
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jąc ani pisać ani czytać wyjechał z kraju w roku 
1845 szukać w świecie kary jery, Poc7.ą:tkowo pl'Zy­
był do Pesztu i był w shlżbie li jednego zamoznego 
żyda, Ten widząc w nim cbęe i zdolność tlo n'tuk, 
oddał go do szkoły, a później na usilue prośby F. 
Freunda pozwolił ma wBtą,pić do wojs~ powstańczych 
w~gierskich, zaopatrzywszy go w 200 zł. r. W woj­
sku zwróllil nwagę na jego odwagę i bystrość gene­
rał Kossuti mianował go swoim adjutantem. Po u­
kończeniu pow.tani:L wQgicrskiego, emigrował (l() 

Tnrcyl i tam zo,tał IV wojsku tureckiclll kapitanem, 
dosługując się stopniowo wyższych rang, a ostatecz­
nie został basz'~, Po I"oj ilie rosyjsko-tllreckiej był 
kr6tki czas wielkim wezyn~m, a, później aZ do śmier­
ci zajmowal stanowisko g'enerał-gubernatora 8yry i, 
na której to posad z;e zmarł na kU;'cze żołą:dka. 

Jako generał gubernator odzll;tczył sie prawością i 
łagodnością, za. co też p:t!1nj1cy dz;ś s';łtan wypra­
wił mu kosztem pa(15t1va wspanialy pogr'zeb, a cia­
ło jego pochowanem zostało na osobnem miejscu, 
gdzie pOIJt1dowa,lo kosztem paustwa wspanialy pom­
nil:, Szczegóły powyższe zaczerpnięte zostały w części 
z urz~dowego źródła i n"desłane na żądanie jego ro­
dzonego szwagl'a Kriigem, izraelity z Brzezin, z am­
basady rosyjskiej IV Konstantynopolu, a IV części z 
ol,owiad:lu p, !Criig-eI"n, który przed kilku laty odwie­
dzał go w Beyrucie. Próez szwagra zosbLwił jeszcze z 
bliższej ro 'lziny d,Yie siostry, zamieszl~'tłe do dziś 
dlli<L W Brzezinach, 

- OlbJ·ZJ'llli karp, Berlillskie dzienniki do­
noszą o złowieniu w pobliżu Knrfiirstenbriike IV Ber­
linie karpia" który u spo(lniej części pyszczka miał 
przytwierdzony pierścień, Z napisu n"'! tymże ,(mie­
szczonego okazuje się, że karp Wpuslczony był IV, 1', 

161S do wody w I[ls~lhorst-a zatem ma. lat 238 
waży zaś 36 flintów i ma długości sto centimetrów, 

J ezch przYJ mwmy, ze w'u'tosć f a.Jąco. me cb(}cają; wiedzialuy nakoniec, że pisma nasze !ud(\we 
pl'zeno~i GO kop" a kuropatwy połowy tej podają, i to bardzo często, rady praktyczne, jak 
kwoty to biol'q.c dla majątku whściwie za- gospodarować w domu i na roli, i oLjaśniają różne i, ' er', . ,. ',. »- l t _ zjawIska fizyczne, Że obie redakcyj e na 'spl'awę . - Ad ab~nr(lum. nMatem"'!tyka" powiadam 
gtlSPO( Ul owane,..?, l UmlC.lęt,~I~ e ,sp oa ow~. moraJnoki, jako najważoiejsz,", D'tcisk kłada, to pew- CI-rzekł pewlCn profesor arytmetyki-to czysta 10-
negu, cyfl'y n::meJ na ~'et nIZ SI:e<1mc, ocelllc n;J; że moraluoSG tę Ol)lerają na zasadach 'religii, to I g~ka. Oto \ll'~ykhd. ,Jeżeli d'ljmy na to jedell robot­
możemy dochod z zay,ley na 3, a z kuro-' także je3t rzeczą uiezaprzeczoną, ale cqz to nie mk.potn.ebuj8 12 dlll ~o. wybndowania tego muru w 
JHltw na 5 rubli rotlzl1ie na jednej wlóce, najsilniejsza 110dstawa? Niech p\'obo~zcz pozbędzie ta~lm razIe 12 robotnlkow wybuduje go w Ciągll 
Potrąciwszy z obszarów Kl'ólcst\va Pol~kie~ SIę swego "pływu, niech grunt religijny usunie się dUla.,. ,. , 

, -. . ' , , ,_ , z pod stóp ",IO~0ianina I'\" cóż siQ obróci jego mo- - Nwzawonnle-odrzqcze proi030r logdn-a 238 
go jllątą ~zęSC mi mJeJ~ca IllCndpo Wla~,(\J!}ce r~lnośl"?, !l"dzież znajdzi~ on podstaWQ dla swych czy. r~b~tników, w ci~,gu j~dnej gO,cl~iny, 17,2:30, ~'obot­
wynlftO'alllolll pobytu tej pary stworzeni po- IlIlW? Ooz się "tedy stani!) z całem takiem spole- n!kolV w cIągu mllluty, a 1,03b,/;00 robotmkolV w 
winn!l.'" ona podłuO' 1'1'Zvjętej normy przy, cze;lst"'Clll? K:!.m siQ zdaje, że religij ilOŚĆ z opartą ClWU, se.kunrly, to .znaczy IV tak kl'ó;!d~j chwiii, w 

, '.<.1 )' l '" -t l' ' t'" na niej mo\"al\1o~cia zdolna jedynie lud ochronić ód I ktorej nIe b,'(j,t mielI WIII'et c~aSll W.lia~~. c3głę, i 
Dles" uoc JOC u Z pozo.'! fi ej przes I'zem Ule , -, ., . t' ... , '-. . . l' , ", , , , k 41/ T' , 'bl',' zgubuych wpływow, lIurtll,Jąeycu dZli eald SPołecllen-

r 
u ,ozy~ j,! w Il1leJ~cll, w (lU10m ma lJjC mUl' wy-

ml1leJ Ja, 2 mI IJO~I?\~ 1 u I I,OCZ?lC, stIVa; pisma, wi~c nasze Indowe dobrze pojmują swoje CIągnięty, • 
W ątplę czy w dZl:';le.Jszych Clężk\(:h cza- zadanie, i według sil swoich dobm pow~n;ecbnell1'l - Środ ek na ślepotę, Akademija me 1y-

sach, przy ci Ig\em zniianiu się ceny glów- służą, czn,a w Paryżu, z1jęta jest obecnie ha lmi,em nauer 
nych produktó\? rolnych a nawet bruku - Dowciluly In'ojeJd, nKolnische Volks7.ei- waznego odluycw, dokonanego przez dra ~,l1Ih ilhrt~n 

t l t t 
'" tun"" i Germania" donoszą co nastę[luJ-e' J 'den z członka fakultetu med) cznego w ilhrsylll, Odkl'yme 

Popy u (OS a eczneO'o na nIP, lI10zna po- ., " . ,', t '1' .. "1 t l k ' '" , -" ,posló/\' prlld!;acJ izbv deputowanych rozrzucił pomil'dzy ~ ma U1l10Z IWI~ ulewllomym sz Ilczne or zys aUle 
g,a\'dza~ tak znacznelOl <1o?ho(hllll, ~aHceml swych koleg61~ pi'ojekt do prawa mającego zapo. Slłr wzrol~ll., z'\ pOI~OC~ apal':ltu p.la~YllolVdgo Z<lst~­
SIę OSiągnąć bez naktado,", pr,tWle, przy biedz daliiZemIl nirlJezpieczl1emu szerzcniu sic polskości pUjącego (lZlałallle, ytli:l~ wywiera ~WHttło na mamnlę 
odl'obinie dobrej woli i wytrwatości, w w, Ks, POZllailskiem, Prusach Zachod-llich i na optyczną: oka. P?llI~waz wpI:ow~d.~cnie pod~bl1ego a-

P d t l ·' b l t .. l d . Górnym Szlazku ProJ'ekt ten brzmi l'ak nast"puj'e' paratu do vka nie Jest bynaJmlllej bol"slle I odbywa 
o ane li wz y pl'ze(:3 a WHtJą za (l WIe - ' ,.', . sie d 'o "'a cz 'sto h', . . . "d ~ 'lk . k . ' t· I § 1. D zieci polskie nie mo"'a być odtąd karmione - I., -.) \I \\I glczną, uczone Clt.hO me yczna 

llIew~e -ą ~zęsć ,OJ'ZySCI, wp .ynąc mo;zącyc l ani przez matki, ani przez m'~l1nki polskie, spod..l!ewa. si, pomyślnych rczultat6~v z odbywan'ych 
do kIe:>zenl 1'0lml.ów corOCZnie, z teg-o cu- § 2, lIIleko do żywienia dzieci polSkich dostarcza ohecllle prolJ. ~statlll ZIlIZY! clasoplsma francuzkIego 
do \Vnego źl'ódła: jeżeli zatem dla niektórych pailsh~o, Ku tenll~ celowi lll"ządzone będą, obor)', I~,lu~tl'~t!O~ zlllTIleszcza, o~rocz o~sz~rneg~ arty~ułu. 
'd t k t 1 " zallełIllone t"ll'o l1lemiechemi krowltmi t1.1ktll]acego o tem waz nem odki yClU - r ysunki oka 
J e nos e !)OI'UBZona u nvcstYJa nIe ma ' J " , . • t' .- d " " ' t l t , er.'.' 'erl d _ § 3, Bogatym rodzicom, które żądają mamci" do- ~mopa Izonego w po oully ap<lla p a ynowy, 
W,I(~ks~~t"'o znaczema, to ~e ,wz"" ~ u na ~o starczae będzie takowych państwo, Takowe muszą - .Nowy motol', Wielkie zainteresowanie obu­
lllosłos~ r~zulta~ólV, wylllka.Jącyco z zaop~e- być przeciez Niemkallli z ul'odzenia, pochodzić z dza obecni~ nowr motor, wynaleziouy przez Bernar­
kowama S1f2 ZWIerzyną, dla bogactwa kruJu, staropruskich prowincyi i nie należeć do llltl'?monta- da, a nadaJąCY Się doskonale do potrzeb drobneg() 
jego ozdoby i ożywienia wytępienie dotych, nek, Auy ?,aś dziecko Polskie natycbmiast zapoznało pr~pm!słu, Mot?r ten mianowicie oJlalany benzyną, 
c asoweero kOl'sarstwa J' ~st !Jrawdzi wyro oby- się z ,nie?liecką kultur~, zaleca się, aby m~mka um.iała z~Jmllłc zaledWie pół me~ra ~w~d1'l\t~weg? p~zestrze-
z .o " . ' , " po memulcku, \Vszelkle zakusy nauczema mamin po m, chod ma nader spokojn} l CIchy l daJe SIę z ła-

wateisklIn ObO\VlązklCDl WłaS'JICleh WIększych polsku uważane będą za zdrade kraju, twością z miejsca na miejsce przenosić, Spotrzebo­
obszarów ziemi, § 4, Rodzinom, które ndowoćinią świadectwem swe w~nie, benzyny jest przy tej m~chince banlzo nie-

Wobec żywo ouczuwanej przez bardzo ubóstwo, d09tarczać się będzie bezpłatni':) mleka od Inelkle, dosta~'czana zatem siła ko~ztllje nader ta­
wielu rolników potrzeby zaprowadzenia racy- niemieckich krów cesa~atwa, albo też P.o ~niżouyc:h UlO, Wedł~g licznych, dokła~lnyc~ p~Ó? i doświadczeń 
• ' , ,. eenach, Za sprowadzenIe mamel, pIaCIe SIę będZIe okaz.alo SIę, ze do P?rllSZama WIelkIej maszyny de> 
Jonalnego gospodarstwa ~yshwskleg~ l .wte- "]Jewna prowizyja, która wpływać b~dzie do funduszl\ szycia prze.z cały d,zleu potrzeba było benzyny tylko 
~y, g'.ly nawet szersze zamteresowame SIę t.ą inwalidów, za !2 centon' ~zyh 10 kop, Wogóle nowy motor 
spI'a wą u nas, zdołało wywołać potrzebę §~. Dla lepszego urządzenia niemieckich ",tacyj posla,da wszJ:stkle z~lety gazom.otorów, ~lJa zaś n~d 
wydawnictwa specyjalneO'o zdawałoby siR krOWich i utrzymania takowych, przeznacza się tym· meml tę wyzs,zość, ze moze bye użyty l tam, gdZIe 
.. b ,b '. 'k' e' ł ł .,'~, czasowo z funduszów paustwa dwa miliony marek, gazu wcale Ulema do rozporządzenIa, 
ze ~[arzynst wo', Ja .l~ wywo _ a o mmeJszą Ku temu celowi wydane będą obligacyj e, co do któ­
wZlm:mkę, pl':?:ynaJillme] tak bhzko Warsza- rych wejdą IV użycie przepiAy dotyczące § 4 projektn 
wy, jest wprost niemożebnem; fakty jednak pr~eznaczaj~cego 1~0 ~ilio~ów marek n~ _koloniza, 
często zadają kłam nietylko przypuszeze- CYN W, Ks, Po~nanskleg? l Prus Zachodlll~h, . 

, l" § 6, Wykonanie powyzszego prawa pOWIerza SIę 
nlOm, a C l rozumowamo~, ministrom sp raw wewnętrznych, wyznań. rolnictwa 

Wybacz szanowny pame Redaktorze na- i skar)Ju, Prawo to wchodzi w życie z dniem l-go 
miętnerou myśli wemu, że śmie Oię prosić o kwietnia 1886 roku, 
mi9jsce, dla poruszonej tu spl'awy, w Twem M o t y w a 
szacownem piśmie; może słowa te, osłonio- ~otor!c~nie mił?ść ojczyz.ny" religii i narodowoś~! 
ne powaerą Tweero oreranu trafią pod adres ssaJ~ d"GleCI z mlekIem matki, 'Iemu ma przeszkodzlłl 

ł .' 0, "'t' j'" t k' , k' proj ekt niniejszy, który ma być uzupełniepiem 
W asclwy I wywo aJą S (li e , Ja lego pragnę, równocześnie projektll no zapolJiegnięcia Qolon:zacyi 

ROZMAITOŚCI. 

Pisma dla ludu, W ostatnich czasa.ch­
mówi ~Gaz. War8z,~-kilkakrotnie spotka.liśmy się W 
"Dr..iewniku Warszawskim" z artykułami dotyczą­
cemi oświaty ludn i wydawnictw dla niego prze­
znaczonych, Autorowie tych jednak artykułów wyka.­
z.ywali dziwną nieznajomo~ć naszych s~osunków lite· 
rackich. W jednym z nich policzono np. "Przegląd 
Katolicki" do wydawnictw In10wych, jakkolwiek 
wszystkim wiadomo, ze jest to pismo religijne i ko­
ścielne, głównie duchowieństwu poświęcone, zawiera 
jące cz~sto nl\wet wskaz6wki liturgiczne, W tych 
dniach znowu "Dziennik \Varazawski" wystąpił z 
Ilowym w tym przedmiocie artykułem, niewiele ed 

JJrzez IJolską lymfę, zaszczepioną dzieeioIU przez pol­
skich lekarzy, Zastrzeg'a się dalsze zastanowienie 
nad tem: o ile w odnośnycb prowincyj ach używać 
bcdzie możua nieloieckieh krów ceut.rstwa i ciehtt 
do uzyskanIa niemieckiej lymfy krowiej, -
~ Przejście pod cenzurę, Goniec U1'z~dowy 

podaje zawia.domienie wy(lziału prasy, że reda­
ktorowie-wydaw,}y czasopism rosyjskich Kłosy i 
ii;ufler, Jan Ba.tun i Aleksander Sokołow, udali się z 
prośbą, ażeby ich pisma wypnszczane bez cenzury 
były' nadal poddawane cenzurze prewencyjnej, Wy, 
dzia.l prasy uczynił zadosyć ich żądanin, 

- Pochodzenie zmarłego w Bey~uci e d, 
27 sierpnia 1885 r. generał-gubernatol'1l Syryi, Hamdi 
baszy, Syn ubogich rodziców (żydów) urodzony w 
Brzezinach nazywał się Ferdynand Freund, Nie umie· 

'.) 

NOWE GATUNKI 
PAPIEROSÓW 

Sam80Rl Prima. (mocne) Dnbec Prima 
(aromatyczne średnie) w cenie 1'51', 1. za 100 sztuk. 
oraz znacznie ULEPSZONE PAPlEROSY, Dubec 
Fort, DlIbec Choisi, DlIbee Moyeo9 
Dessel", Froll Frou, i TYTONIE Erzerom 
IV cenie od rs_ 1 do 1'5, 12 za funt, (średnie i mocne) 
fabryki W. G. Patkanowa W St. Petersburgu. 

PIlIIlC~.ją nw.\tlze .:lll'LUownej Publicznośei i pp. 
IIandJują,cym. 

Kalinowski i Ft'~epiódtottlski. 
w Warszawie, (Hotel Europejski.) 
m. i Fr. N> 1898) (6-1) 



TYDZIEK. :M9 
majstrów szewckich. W kwestyi odczytów dla rze· 
mieślników. Bal rzemi~ślniczy. Wystawa rolnicza. 
Fabrykacyja powozów. Telefony pokojowe. Werbu­
aek. Wystawa wyrobów metalowych. Budowa kościo­
ła. Nowa. fabryka. Sprostowanie. Ogólne zebranie. 
Fabryl.:acyja spinek. Dobra myśl. Ofiary. - "Pyta­
nia i Odpowiedzi".- "Rozmaitości."- Listy do czy-
1elników"-. "Ogłoszenia".- W odcinku "Nierówny 
podział". napisała Aniela Milewska. (ciąg da.lszy). 

- 17 lut. (1 mar.) w urzędzie p tu Rawskiego na 
a-ch letnią dzierżawę propinacyi w 112 miejscowoś­
ciach tegoż p-tn. 

- Jł:~ch. pocfągó'w drogi żelaznej 
n~ stacyl PIOtrków od l (13) Listopada. 
1885 roku. - Tegoż dnia w Kancelaryi hypotecznej m. Łodzi 

na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy ulicy 
Wnlczańskiej pod "NI 683 a od snmy 5630 rs. 

- 23 kwiet. (5 maja) tamze na sprzedaż nieru­
chomości w m. Łodzi prly ul. Cegielnianej pod "NI 
1402 od sumy 12300 rs. 

a) tD kierunTcu od Warszawy 
do Granicy: 

gOd.jmin. 

Kurjerski(2 klasy) przych. 12 51 
" "odchodzi 12 óli 

Adres Redakcyi: Warszawa Nowy Świat 42. 

Li cytacyj e w obrębie guberni. 

- 22 kwiet. (4 maja) tamże na sprzedaż nieru­
chomości w m. Łodzi przy ul. Wulczańskiej pod NI 
800 od sumy 9000 rs. 

Pospieszny (3 klasy) przych. 
" " odchod1li 

Osobowy (3 klasy) pr1lych. 
" "odchodzi 

9 51 
9 59 
4 4 

} popółnooy. 
} przed połuda. 
{ po południu 
, 

- ,W d. 20 lut. (4 marca) w majątku Stromutka 
na sprzedaż m ebli, bydła, kartofli za sumę 4.02 rs. 
60 kop. 

- 5 (17) marca w Kancelaryj leśnictwa GidIe na 
sprzedaż drzewa w 17 porębach tegoż leśnictwa za 
ogólną sumę 17957 rs. 

b) w kl"erunku od Granicy do 
War6zaw,V: 

Koryjerski (2 klasy) przych. 

4

1

14 

2/38 } po północy 

} po południu 

po południu 

- 19 lot. (3 mar) w majątku Rękol'aj gminy Po­
doli u na sprzedaż 27 krów dojnych i 14 sztuk jało­
",izmy, z& sumę 480 rs. 

- 24 lut. (8 mar.) w magistracie m. Tomaszowa 
na 3-ch letnią dzierżawę oczyszczania ulic i placów 
miejskich w m. Tomaszowie, od 200 rB. rocznie. 

" " odchodzi 
Pośpieszny (3 kla.sy) pr1lych. 

" "odchodzi 

2 43 
5 40 

- 18 lot. (2 marca) w urzędzie Księstwa Łowi­
ckiego na sprzedaż drzewa: 1) w obrębie Potok od 
somy 4080 r8. 45 kop. 2) Żądłowice od Bumy 3007 
rs. 28 kop. 3) Kroszewiec od sumy 6075 rs. 44 kop. 

- 3 (15) marca w kancelaryi leśnictwa. Olkusz 
na. sprzedaż drzewa w 5 obrębach od 8umy 226 rs. 
16 kop. 

Osobowy (3 klasy) przych. 
" " odchodzi 

5 48 
12 44 } 12 54, 

- 18 lut. (2 marca) w kaucelaryi leśnictwa Pa­
jęczno na sprzedaż drzewa w 6 obrębach od ogólnej 
sumy 98 rs. 29 kop. 

e) POCiąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa I 4 
Przychodzi z Warszawy 11 45 I 

25 
rano 
wieczorem. 

o G- Ł o s 
.... Egzystująca od lat 3D-tu .... 

FABRYKA WAG 

Julijusza Sperling W Warszawie 
przeniesiona została z ulicy Elektoralnej do własnych zabudowali fa­

brycznych przy ulicy Leszno Nr 693-b róg ul. Wroniej. 
~_. 

W skutek podrabiania firmy 
na wyrobach niezasługujących nawet na nazwę wag, a sprzedawanych przez 
nieuczciwychbaudla.rzy za ;Gnane wagi Sperlinga, szkodząc filmie wyrobionej 
30-toletnią uczciwą pracą, przez podstawianie lichych wyrobów za dobre, fa­
bryka zmuszoną była wyjednać zatwierdzoną przez 

Rząd Markę Fabryczną, 
w której wykazano,: rok 1856 
założenia fabryki i cało i­

mię i nazwisko, w rosyj­

skim języku; dla uniknięcia 

oszustwa uprasza si~ Panów 
kupuj ących o baczne zwra • 

canie uwagi, ażeby każda 

waga była takową opatrzo­

na, gdyż w~gj, nieost~plo­

wane tą marką firmową, są 

bezwarunkowo podrabiane. 

IMIYC'h 
rnllEPJIJ1Hrll 

B'b BAFlllA:S~ 

(R. i Fr. 1220) (6-3) 

SE:ŁAD V7IN'" ~ 

BRACI KEMPNER 
W Warszawie, ulica Długa N! 5, 

p o l e c a: 
Wina kr)'D1skie i kaukazkie w douroci nienstę­

pujące zagranieznym, po cenach bardzo umiarkowanych. Sprzedaż 
takowych odbywa się we wszystkich większych handlach w War­
szawie i na prowincyi i naszej filii W Kaliszu. Za czystość 
i trw.dość win, firma poręcza. Zlecenia z prowincyi wykonywają 
się za zaliczeniem (Nachnahme). (R. i Fr. 1134) (6-2) 

~~Q$~~"'~~~~~+" 
~ ,,;c:;>T~-=~~~ 

J(oanOJleno IJ;enaypolO. 

z E I A . 

ASPARONE 
10 szt. 10 kop. 

BRACI POLAKlEWICZ. 

(R. i Fr. 437) 

Wspólnika 
pOBznkuje się, z kapitałem 4000 rs. 
Za co gwarantuje się od przedsiębier­
stwa 2% dochodu bl'lttto, i mieszka­
nie. Wiadomość w redakcyi "Tygodnia." 

(6-4) 

SKŁAD WĘGLI 
WłODzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. • 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
lj,korcowyoh wagi 130 (1.) Na mia-
r!! w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta-
wą przed drwalnię, }lo cenach od­
powiednich do cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. tfranko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚś. Zwózki 
w~gla obcego dopełnia po rS. 5 za. 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacaj!!c. 

(13-5) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i Kouie. 
Zamawiać możn~ w składzie węgla 

lVłod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkanilł 
i staj niach tegoż, w domu W -go Gołem­
bowskiego, ulica .Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powoz.V' na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na. spacery-wynaj­
mują się na godziny. Na balach publi-
czuych na kursa. (13-5) 

(6-6) 

! RzadKa sposobność! 
Pierwszorzędna Perrumery .. 
ja w lł'arszawic, na pryncypal­
nej ulicy, doskonale prosperująca, egzy­
stująca od lat 30-stu, ze stałą i doboro­
wą klijentelą, jest do odstlłpie­
nia ua bardzo dogodnycb 
warunkach. 

Zgłaszać sie listownie lub osobiście~ 
Warszawa nlica Miodowa, NI 4, sklep 
jubilera W-go Mielczarskiego. (3-2) 

UCZEŃ 
który skończył najmniej dwie klasy 
potrzebny zaraz do Handlu Win 
J. Malangiewicza w "Petro .. 
kowie." (3-2) 

Przyjmuję 

DO HAFTU 
bieliznę, iako też wszelkie roboty włócz· 
kowe, t.ak na kanwie, jako też i BZY. 
dełkovre po cenie przystępnej. W do­
mn W-go Manugiewicza NI 7 w Rynku. 
t3-2) K. Piotrowska. 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 

Raj chman i Frendler 
w Warszawie, ulica. Senatorska Ni 18. 

.... Do dzisiejszego numa ru 
dołącza się arkusz 17 po IV ieści 
p. t. "Przysięga. Eleonory". 

W drnkarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Ty tu rozkazujesz jedynie - rzekł glosem 
:zmieszanym, - powiedz, co mam uczynić? 

- Przez litość nie pozosta waj tul... Dziś przy­
najmniej. 

Jakby pragnąc wzruszyć Eleonorę poddaniem się 
jej woli, skłonił w milczeniu głowę, rzucił słów kilka 
odpowiedzi marszałkowi i postąpił ku drzwiom. Za­
nim je otworzył, obrócił się. Młoda dziewczyna ści­
gała go wzrokiem, w którym zdawało mu się czytać 
żul i niepewność. 

Postąpił, a pochylając się drźącym z namiętności 
głosem wyszeptał: 

- Miej litość nademną Eleonoro! kvcham cię!... 
Ona w miejsce odpowiedzi. wskazała leżącego 

trupa. 
Godfr ed wybiegł z pokoju. 
W dziesięć minut potem Lester wszedł przera­

tony. 
W tej chwili właśnie doszła go smutna wiado­

>mość. 

Eleonora wybiegła naprzeciw niego z licami pa­
łającemi i złożonemi rękoma. 

- Uprowadź mnie ztąd daleko ... daleko-woła­
la-uprowadź ... boję się. 

- Boisz się? ukochana ... 
- Tak - mówiła złamanym głosem - boję się 

'Wszystkiego, co mnie otacza, siebie samej, jego ... 
Hrabia sądził, że mówi o zmarłym. Obłąkanie 

młodej dziewczyny brał za zabobonną trwogę. Czyż 
-mógł się domyślać, że jej serce należało do innego, że 
pomiędzy tyw dl'ugim a nią, teraz już żadna nie wznosi 
się zapora, że lęka się, czy mieć będzie siłę spełnie­
nia ofiary. 

- Dro~a moja - rzekł łagodnie- czego się lę­
kasz? wszak jestem przy tobie? 

- Chcę opuścić ten dom- wołała gwałtownie-
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I lord Gloweley rzucił wapaniałem wejrzeniem 
wokoło, jak gdyby zamiast być przykutym do łota 
boleści, siedział na wzniesieniu w swej sali przyjęć, 
otoczony przyjaciołmi i wiernemi sługami. 

Starzec spojrzał ku otwartemu oknu i zobaczył 
Herberta Godfreda oddalającego się z zamku. Szedł 
zwolna, krokiem chwiejnym, z pochyloną na piersi 
głową, jakby uginając się pod nie widzialnym ciężarem. 
Całe jego zachowllr,lie się zdl'adzało rozpacz i pognę­
bienie. 

- On także ją kocha. Biedny chtopiec- szep­
nął starzec, ze smutnym, słodkim uśmiechem. 

Następnego poranka Jel'zy Lester przybył do 
zamku. 

Z wielkie m zdziwieniem zastał 101'da Gloweley 
siedzącego w fotelu. Starzec słuchał z wielką uwaglł 
wielebnego Archibalda. G.ruggle, opowiadającego mu 
o trzeciej sławnej płycie kamiennej kaplicy; o tem 
jak dotąd nie mógł jeszcze o-lcyfrować słów na niej 
wyrytych, i że jedynym na to środkiem było oderwa­
nie płyty i przy iasnym świetle dziennym odczytanie 
zatartyoh głosek. ' Było to rzecz ą. naj prostszą, jak za­
pewniał. 

Lord Gloweley okazywał w ą.tpliwoŚć. Lękał się, 
aby nie uszkodzóno jego relikwij i uśmiechał się, slu. 
-chając zaprzeczeń wielebnego. 

- Co o tern, myślisz L estel'?-rzekt, zwracając 
się do hrabiego. 

Ten nie mógł żadnego dać w tej mierze zdania, 
nie znając dokładnie przedmiotu, tak bardzo zajmują­
.cego pastora. 

- A więc pójdźmy razem -rzekł stary baron. 
I kazał przywołać intendenta. 
- Wychodzimy Broff - rzekł mu,-idź zapytaj 

lady Jarrold, czy zechce nam towarzyszyć. 
Lokaje przygotowali wózek. Wkrótce potem 
Przysięga Eleonory 17 
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weszła Eleonora. Zapadłe jej oczy, wilgotne jeszcze 
byly od łez tajemnie wylauych; bezsenność wyżłobiła 
kręgi niehieskie wokoło powiek; ale nŁożenie jej było 
pewne, i jeżeli oczy btyszczaty gorączkowym ogniem, 
długie rzęsy osłaniały je przed wzrokiem obojętnych. 

Jerzy Lester, powita wszy uarzeczoną, podał jej 
rami ę, na kt.órem młoda dziewczyna wsparta jedną 
z l'ąck, zapiętą starannie w czarn~ rękawiczkę. 

Była to pierwsza przechadzka starca po strasz­
nych nieszczęściach, jakie g~ dotknęły w ubiegłych 
tygodniaeh. 

Eleonora Jal'1'olJ wychodziła równie? po raz 
pierwszy. 

Przypadek odnawiał w odwrutnym kierunku spa­
cer odbyty IV rozkosznym dniu m~ja, kiedy pułownik 
Morton, wyl~dowawszy ze swego jachtu, przybył od· 
wiedzió syna barona. 

Jakże wiele zmian zaszło od tego czasu. 
Przeszli t1'lHvnik i wózek lorda skierowano ku 

starożytnym ruinom. 
Dot~d Eleonora słuchała w milczeniu słodkich 

wyrazów, szeptanych przez zakochanego Lestel'a. 
N agle zda wała. się budzić z osłu pienia i zab'zy­

mując się zawoła: 
- Gdzie idziemy? 
- Tam-odpowiedział hrabia wskazując ręką-

ku klasztorowi. 
U czuł, iż ręka narzeczonej zadrżała. 
- Co ci .iest?-z~pytał przerażony. 
- Nic, nic-szepnęła postępują.c dalej. 
Po chwili zwolni ta kroku, 
Opodal ujrzała rysującą się w powietrzu urWI­

stą sylwetkę skały przeklętej, pochylonej jakby runąć 
miała w bałwany morskie; przerażona zwróciła wej­
rzenie na I;ruiny, t lecz odwróciła je natychmiast. W 
tej stronie już nie było miejsca, na któreby spokojnie 
spoglądać mogła. 

auilu.ld e? '!.MOUJoq~O zpa!Mod ! ~!UtlJrUU 'luf oJlnf 
~pfAZold - ·,.\uozoawz ozp.lIlq O!U~Uł"\ Ulełeef -

·łljaz.r-!lUllwAlU a!s 9!ZpnJl 
! nZIJJpo 9Ulf~lZJd O!U a!zp.tol!U! o~oz~uya-

·U·IlU r op guplq:ąpo lse r B!U 
-z()e!dzeqa!u <>? '!A\ozsn!AJtlłOU 0ł!Mgw e!()nzoez.Td 

'lpeJdV OJ1U! ~prAZ.ld 
"'walo 

eWAwod - oez.lUte ł~!Zpe!A\Odpo - aZJqo(I 
·i:A.\O!oęGZ\l ihufds UU p~Ą\ llłSAZ.ld '!I>~OAI !\JZon o:5of 

O'RfuJIl 'UJoqlO elU 'UlA1uEoq e!zpA\uJdA\ uo lAq e!u . 
!ll11IeD eą?ułB 9!Onz.lOd a10l.{I>0 ł'~!U! e!U10le! łl1ąO!W 

·Up.TOj!tU lUOpalllZA\ łUOOlod 
00ll.1O~ zsnfAJulou oiaJgPj ':ą!uleo łUl!\)!W !lUal AZpa!lll 
-od 'uudnl{ op A\9łUepuel;:)J(1 lBDf" nla!,M .. 'MUold ql>AMB 
u!u:ł!diqsn O!U010MzoP o !so.Td 'n[ejeA\oID 'l!uezozsudo 
op !UlaUf!EUJtl} !WUe0.lalu! luozsnLUZ 'Ar,.Taqo la!o!l>ę 
-RfA\. 'U.l0I.{łO e? '!AloP·lOI./.u!zpa!"-\odo lpeddy 'd nJ, 

, ' ·UZpuAlo.rds Ul e!uw 
o~;;>uu! 00 mA\.I!O ral .M. 'llłJ50tU 0!Zpaq 9A?Ołod ;>ęOJ[OS 
-lM. tlZ9tlA\ re!l.:~9d AJ9P[ 'Hp.lOl!UI 9!dpod o oJ[IAl. ?,uf 
<l!ZP! ~ALU,(zovo~n !1>~oupJ(u.wJ a!~lSAZSA\ \J1>19·1 :ą M. -

'AZOO .\l llfl1·10!MłO PlłoA\tIZ - Gr,nr -
·lUAllzol~.nll 

,al a!uH9d A\. lUA\ ulsozod uo.mq 'n!\'~ropo ollaf Od 
'U:ąIUt:Z op ł!09·1MOd a!u!zpo.'3 !<>A10!UPUfOd O 

·RnA\. u.((l aWJoJ W:O!UaZpRz.l 
-0<1z0J wppeAZSA\ LUAl 9up'IJU O)jrll!U1 e[u18ozod !l?!U 
-e!Ue!LUpUU op WBW e!u ?nf I>!U 'e!ztlJ LUP\l1ł M. -

'AJe!dud !:!jeł op ł'UpUp\A\ zsn[,ClulON 
·tqAZ\lOljStlZ 0:5 o.ta!UJ~ zl>ay 'Ulal o łlllęAUl !AUO!U 

-e!UJz AqłAq luoul'Bleel ?'! 'u~eln e!u !O~OM !Idlt: Ad -
la.rouoal3: ipq Hqnl~uz {iq ut:l!dul{ lqlp:O ZO;)'I -

·qoAA\OłU aoo.ld ąl>tl.le!d 
-ud ąO!~gl}IJl!l.taUln At AUOZI>ZBO!Uln ':ljorEfuw o~9f Ału\> 

- (;P,1 -

- 13i:l -

widzieć go przed odjazdem ... Pl'awdopoc1obnie już się 
z nim na tym świecie więcej nic zobaczymy. 

Kiedy dnia następnego o godzinie ói!lnej Apper~ 
ly. wierny swym obowiązkom, ukazał si ę w zamku. 
stary lord leżał na łożu z ustami 118Wpói rOZW!H'­
temi-twarzą woskowo bladą. 

Przy łożu śmierci Eleonom klęcząc łkała roz­
paczliwie. W kącie pokoju Godfred rozmawiał poci. 
chu z panem Wild. 

- Jeżeli to dla nas ma być pociechą - mówił 
smutnie dokt.ór - milord zgasł bez cierpień, życie 
opuśeiło go wśród snu. 

- Jakaż śmierć niespodziana! 
- Mylisz się pan -- moo-łem ją co do minuty 

przepowiedzieć. o 

- I nie uprzedziłeś o tem milorda! - zawołał 
zbliżający się prawnik. 

- Nie zatvsze dobrze jest mówić prawdę cho­
rym, - rzekł z pewną g<>rycu!, Wiłd. 

- Ależ mnie mogłeś to powiedzić ... Mój klijent 
umarł, nie załatwiwszy interesów ... Brakuje podpisu w 
testamencie. Pan na tern zyskasz - końezył ll()tary' 
j nsz zwracaj ąc się do Herberta. 

Broff przybliży! oię z oczyma łez pełnemi. 
- Milord zapewne pozostanie w zamku?-rzekł. 
Eleonora zadl'żału.. Trzej męzczyzni obrócili się 

żywo. Każdemu z nich zdawało siQ, że slowa te ZWI'Ó­

eone są do tego, który tam leżał uśpiony snem śmiet·ei. 
Do nowego to lorda Gloweleju przemawiał mar­

szałek. Do J. W ielmożneo-o Godfl'eda-para AnO'lii -
siedemnastego barona. Gl~weleju. o 

N otaryju8z i doktór prze.szli salę jadalną i rozma. 
wiając wyszli z zamku. 

Lord Gloweley,-odtąd tak uazywać będziemy 
Herberta - GoMreda, rzucił niespokojne wejrzenie na 
lady Jal'rold. 
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